
Dlaczego moglibyśmy i powinniśmy
Artykuł nasz w numerze 26 „Głosu Górnego 

Śląska" zatytułowany: „Teraz wszyscy bronią auto­
nomji, chcąc skaptować sobie ludzi na wybory , zro­
bił poprostu furorę w Katowicach.

Półbildowane niedouki, przeróżne politikiery, 
zmieniający poglądy swoje według wiatru, zaczęli 
się zapytywać nas i naszych przyjaciół: „Jakżesz
mógł Kustos pisać, żeby ludność górnośląską głoso­
wała przy przyszłych wyborach na Niemca?1*

Otóż stwierdzamy, żę <w naszym artykule jest 
litylk-o alternatywa, a mianowicie. • żeby ludność 
rdzennie górnośląska głosowała albo na listę „Związ­
ku Obrony Górnoślązaków11 albo na listę niemiecką.

Tym, którzy się tak oburzają nad tą alternaty­
wą resp. nad tem hasłem, oświadczamy:

1. Przecież Sanacja sama tworzy na- Górnym 
Śląsku od długiego czasu ściśle niemiecki związek 
takzw. „Deutsoher Kultur- und Wirtschaftsbund fur 
die Wojewodschaft Schlesien", a to w tym celu, że­
by sobie skaptować pewną grupę Niemców dla sie­
bie. A więc sarna Sanacja propaguje ideę, że na ca­
łym Górnym Śląsku znajdują się Niemcy. Oczywi­
stą jest rzeczą, że to są Niemcy, którzy za pieniądze 
głosować będą na listę wyżej wspomnianego Ver- 
bandu, będą dla niego pracówali, o ile im Sanacja 
porządnie zapłaci, co już uczynili jednemu z jej or­
ganizatorów na powiat rybnicki, dawszy jemu do ła­
py 2 razy po 40 000 złotych takzw, pożyczki,

2, Sam p. Korfanty' oświadczył nam kiedyś, że 
nie rozchodzi się jemu już o tych ludzi, którzy są w 
„Związku Obrony Górnoślązaków", gdyż tychże 
otrzyma także tak, idzie jemu tylko o tych, którzy 
się kręcą około „Der Oberschlesische Kurier". Pan 
Korfanty wtedy dla tych olkoło „Oberschlesische 
Kurier" kręcących się Niemców wydał nawet bro­
szurę przez niego pisaną w języku niemieckim.- Bro­
szura taka została przez władze skonfiskowaną, ale 
‘Jiiemcy, którzy ją czytali, śmiali się nietylko z tej 
broszury p. Korfantego, ale również i z p, Korfante­
go samego, twierdząc, że p, Korfanty nie powinien 
być tak naiwnym, żeby jeden głos Niemca mógł paść 
na listę p, Korfantego, na listę czjowieka, który 
przez całe swe życie zwalczał Niemców na całego. 
Co zaś do twierdzenia, że Korfanty i naszych ludzi 
bez wszystkiego dostaje, to wtedy się przekonał on 
właśnie, że na to liczyć nie może, gdyż zjechał z 8 
mandatów poselskich na 3, zaś z dwóch mandatów 
senatorskich na jeden,

O innych partjach wogóle na temat naszego ar­
tykułu mówić nie warto, wobec czego też z nimi się 
rozprawiać nie będziemy.

Reasumując wszystkie nasze wywody w arty­
kule, zamieszczonym w numerze 26, jakoteż w nume­
rze niniejszym stwierdzamy, że z ludźmi lub z przy­

wódcami partyj, które nas zwalczały przez całe 6 lat 
i które dla dobrobytu ludności górnośląskiej najmniej­
szego zrozumienia nie wykazały, polemizować lub 
wdawać się nie będziemy. Jednemu dawniejszemu 
N, P, Rowcowi a  obecne-mu sanatorowi, korespon­
dentowi'..Polski Zachodniej" p. „mst." oświadczamy 
tyle, że my przekonania naszego nie zmieniamy we­
dług flagi lub prądu większości rządowej.

■To też wszystkim Szczekającym lub będącym na 
nas szczekać oświadczamy, że rozróżniamy dwie ka­
tegorie Górnoślązaków prawdziwych, a mianowicie

Baczność, Ludności G órnośląska!
Nie uratuje Cię żaden Związek tzw, Obrońców 

Śląska, karmiący Cię pieśnią jadu nienawiści: „Nie 
będzie Niemiec pluł nam w twarz“f®Tobie nie pomo­
gą żadni hyperpatryjoci z pieśnią „Deutschland, 
Deutschland, iiber alles,11 Ty masz twoją własną 
pieśń:

„Długo Śląsk nasz ukochany bez wszelkiej 
obrony,

Został od s w y c h  zaniedbany, od obcycli 
wzgardzony.

Dzisiaj sen przerywa, do pomocy wzywa, we 
swojej niedoli, bracia dobrej woli,11

Ucz się te j pieśni, która jest twoją ukochaną po- 
cieszycielką, twoim hymnem, twoim drogowskazem 
do lepszej przyszłości.

Nie zważaj na tych baranków w owczych skó­
rach, lecz przystępuj gremjalnie do

„ Z w i ą z k u  O b r o n y  G ó r n e g o  Ś l ą s k  a1*’,'

Tam jest Twoje miejsce, tam jest nadzieja po­
lepszenia Twego bytu,

J a n  K u s t o s ,  Prezes,
Katowice, ul. Andrzeja 14.

jedną, która włada językiem polskim a drugą włada­
jącą językiem niemieckim. Wspomnieliśmy też te 
dwie możliwości glosowania przy przyszłych wybo­
rach i postawiliśmy w tym celu tą powyższą alter­
natywę.

Wszelkie inne gromady, czy to sanacyjna czy to 
korfantowska lub N. P, Rowska, albo P. P. Sowska 
może głosować na tą listę, która się jej podoba, 
szczególnie może sobie wybrać z tych list jedną ka­
żdy przybłęda z innej dzielnicy przybyły na Górny 
Śląsk.

Stwierdzamy jeszcze raz, że autonomja Śląska 
była, jest i powinna być dla ludności górnośląskiej, 
przekonania polskiego lub niemieckiego, a ponieważ ,

w obronie tejże autonomji występowaliśmy otwarcie, 
czy to na łamach „Głosu Górnego Śląska", czy to na 
wiecach „Związku Obrony Górnoślązaków11, zaś 
Niemcy i w Sejmie Śląskim i w prasie, również bro­
nili autonomji, podczas gdy wyżej wspomniane partje 
o obronie praw nabytych nic nie wspomniały, dlatego 
też mowy być nie może, żebyśmy te partje popie­
rali lub żebśmy nawoływali ludność rdzennie górno­
śląską do głosowania na listy tych wyżej wymienio­
nych partyj, . ; j

Oświadczamy, posługując ;s i ę ' słowami" jednego :*  
przywódców ruchu autonomistów alsatskich Dra 
Roossa, którego nawet francuski sąd w Besancon, a 
więc sąd składający się z samych Francuzów uwolnić 
musiał od kary, że najpierw mają Alsatczycy swoją 
własną Ojczyznę (Heimat), którą chcą mleć połączo­
ną z wielką Ojczyzną Francją. Taksamo i my twier­
dzimy, że Górnoślązak prawdziwy ma własną Ojczy­
znę, która w połączeniu z wielką Ojczyzną Polską 
nie może być postawiona na drugie miejsce, lecz ta 
druga Ojczyzna wielka, a mianowicie Polska, powin­
na dbać o to, żeby prawa ludności górnośląskiej w ni- 
czem uszczuplone nie były. _ /

W  w łasnej sprawie
Odpowiedź „Polsce Zachodniej11 Nr, 173 29 i „Polo­

nii" Nr. 1697 z dnia 27. czerwca 1929 roku.
Na zarzut „Zachodniej", iż łączą mnie jakiejś 

bliższe stosunki z ip.. Korfantym, oświadczam, że po­
znałem się dosyć na nim, przekonawszy się o nim 
dobitnie, jakiego on jest pokroju, — Przekonał się 
o tem p. Korfanty przy ostatnich wyborach do Sej­
mu i/senatu do Warszawy, że nie ma ludności gór­
nośląskiej za sobą, chociaż twierdził (wobec świad­
ka), że „ja (tzn.. p. Korfanty) i bez Pana (tzn. mnie) 
Pańskich ludzi dostanę, rozchodzi mi się (tzn. p. Kor­
fantemu) o tych ludzi, którzy się obok niemieckiego 
„Kuriera" kręcą" ' c

P, Korfanty się przekonał, że nie dostał ani 
moich ludzi, ani też tych „obok niemieckiego „Ku­
riera" się kręcących", gdyż zjechał z 8 mandatów do 
Sejmu (Warszawskiego) na 3 (straciwszy 5 krzeseł) a 
z 2 senatorów na 1, Co zaś do twierdzenia „Polo­
nii", iż reszta twierdzeń ,w nrze 25 „GL G. Śl." jest 
„dorobkiem mej fantazji", to podtrzymuję moje 
twierdzenie w całej rozciągłości, a stwierdzam, że 
nie powiedział tego p. Korfanty w gmachu sądowym, 
lecz drogą z gmachu do domu mego (ulicą Andrzeja 
idąc). Być może, żę p. Korfanty mając na myśli 
„osobę nad Ks, Kan. Drem Szramkiem stojącą", nie 
myślał o J . E. Ks. Biskupie Drze Lisieckim, lecz o 
innym świeckim wysokim dostojniku, gdyż mówiliś­
my również na temat funduszy na Katedrę, .

Ale wykręty „Poloni" tutaj nic nie pomogą.
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Mecł* się na mmc 'gniewa „Zachodipi", mech 
jnme się wyrzeka ,‘,Polonia”, to ja stwierdzam, że 
mnie to ani nic ziębi ani nie parzy. Przeżyłem już 
gorsze czasy, pi zeżyję też i te. Ja  programu mego 
ijie zmieniłem i nic zmienię tak, jak to uczynił i 
..Spectatoi” i  E. Żyła (E. R. a'le nie Rumun) z ..Za­
chodniej" i bezimienny autor w „Polon-i”, obrdwej 
nie mający odwagi podpisać się własnym imieniem, i 
nazwiskiem.

Mqge obydwom gazetom aaręczyć, że wolę rvieĆ 
otwartego przeciwnika Niemca, aniżeli zakapturzo- 
nego przyjaciela Polaka.

:W sttrrawie budowy Katedry śląskiej wystąpiłem 
otwarcie a to dopiero wtedy publicznie, gdy się 
przekonałem, że Ks. Kan. Dr. Szramek wiedząc o 
wszystłdem, co robią pp. inż. Wolański i Porębski i 
jak oskubują i trymatczą groszem publicznym wł. fir­
my „Dolomity Śląskie („Materjały Budowlane”), 
nic nie czynił przeciwko temu.

Nie jest to walka ani z duchowieństwem, ani Ko­
ściołem katolickim ani też z Ks. Kan. Drem Szram 
kiem jakc osoba duchowną, lecz z nim jako kiero­
wnikiem odpowiedzialnym w sprawie budowy Ka­
tedry śląsldei.

Jeżeliby ale p. Korfanty lub „Polonia" chciał 
nadal tlwierdlzić, iż on nie wie, iż były jakie naduży­
cia lub (delikatnie mówiąc) jakie mieregularności 
restp. niedokładności przy budowie Katedry śląskiej, 
to wtedy musimy wejść w sprawę głębiej a udowo­
dnimy to słowami jednego z jego b. posłów Ch. D. na 
Sejm ślęski, który się na ten temat znakomicie prze- 
demna „wyspowiadał" w — pociągu w drodze z Ka­
towic d o -------------- Tam. Gor (ów b, poseł jechał do
Poznania), ki^dy sprawa subsrvdvjna Katedry śląskiej 
była wertowana w komisji zanim jeszcze Sejm Śląski 
został ■ozwiązany. W^ern o tem, jakie warunki sta­
wiał resp. stawić elheiał Klub p. Korfantego. Panie 
Pośle Korfanty, ja sobie też notuję skwapliwie wszy­
stko, co się mi kiedyś przydać może. —  Ja  na Pols­
ce nic nie zarobiłem chociaż nie jestem tylko Haka- 
demikiem, >k * ukończcneirer studjami uniwersytec­
kiemi klepje biedę, dzięki mej szczerości, otwartości 
I uczciwości i moim przekonaniom, gdyż występuję 
Jult o przeszło 9 lat w obronie mej małej Ojczyzny w 
połączeniu z Polską samą. Na myśl mi nigdy me 
przyszło oderwać Górny Śląsk od Polski, ale praw 
ludność* górnośląskiej uszczupla* nie pozwolę, choć­
bym i ja i rodzina moja biede klepać musiała,

[Wybacz ózam, Czytelniku, że t ik  dużo o sobie 
pisałem, ale musiałem bo uczynić w imię wawdy i 
stnratwfiedlliiwoścł. Jeżeliby te dwie gazety chciały 
coś więcej odemrie, to owszem. Ale proszę zaczać 
tylko. ja już sobie dam z niemi radę.

J a n  K u s t o s ,

Baczność Kolejarzy Górnoślązacy
(Dokończenie.)

>, Ozy nie jest prawdą, że Górnoślązaków D. K, 
P, nieprawidłowo i bezpodstawnie ukazała i nadal 
loanze, za d^bre prace, na dobro Skarbu Państwa 
Żądamy od D. K. P. odpowiedzi.

6„ Czy i de jest prawdą, że w razie, kiedy D. K, 
P. nie może na sumienie pracujących pracowników 
jalkich powodów do ukarania znaleść, daje takowego 
pracownika przez Komisję lekarską zrobić umvsłowo 
chodhorych i a konto tej choroby, usunąć ze zajętego 
stanowiska? Żądamy odpowiedzi od D. K. P.

7. Czy to nie jest prawdą, że Górnoślązaka nie 
inrzyijmuje tul, D. K. P. już ani za sezonowego, cho­
ciaż takowy musi pracować dziennie jak wół za 4,5(1 
zł., za > innych to conajiraniej jako już próbnych, aby 
niic musiał pracować za ten marny grosz?

8. Czy to nie prawda jest, że tut. D. K. P grozi 
staremu kolejarzowi eksmisją bez przydzielenia je­
mu jakiego pomieszkania a +o w myśl pisma IIT/4 m 
32 721 '29 z dnia 7. 6. 1929 r. Żądamy od D. K. P. od­
powiedzi

9. Tak to stoi z te mi egzaminami [ awansowa­
niem tych starydh kolejarzy? O tem na inny raz 
wiecej.

10 Czy to nie jest prawdą, że zadłużonych pra­
cowników górnośląskich szuka się w arogański spo­
sób zwolnić, zaś z Mało Polski, to chociaż by był jak 
wnaiwiększym stopniu chorym, to a konto tej choroby 
na jednem miejscu się takowego zwalnia, s na dru­
hem  miejsc1' za kilka dci przyjmuje sie takowego 
jako zupełnie zdrowego do służby. (Dowód jest na 
:to także.) Takiem: me zb?rem' i jeszoze gors z em i 
spra/watw przyjdziemy później.

Podobnych materiałów bardro dobrych dli tut.
D. K. P. przyjmujemy ciągle w naszej redakcji. A 
więc nie ma mowy. źe tut, D, K. P. nie krzywdzi Gór­
noślązaków, tylko prawdą jest, że trkowych już po­
krzywdzono bezpodstawnie w narwiWkszym stopniu. 
Kolejarze Górnoślązacy wstępujcie do naszego Zwią­
zku i do naszych szeregów, gdyż w krotikni czasie 
oddamy te nieprawidłowe poszkodowania wszyst­
kich, do sądów.

Jeżeli przyjdziecie po czasie, żadnego poparcia 
już nie znaleziecie.

Niech nam tut. D. K. P oświadczy, dlaczego 
kilka kolejarzy nie otrzymują żadnej odpowiedzi na 
prośby wniesione do .0. K. P, Czy to nie stanow: 
bezpodstawnego poszkodowaniu dla Górnoślązaków?

filfei z Klirozatuzy.
P. S. Do tej sprawy wrócimy ieszcze, gdy s:ę 

zajmiemy połączeniem Z Z, P. z P. Z. K —■ Oj wy­
mieciemy. ale to porządnie i nauczymy fch

Czyżby „Polonia1 ‘ poczuła oismo nosem?
„Okohcznośdowe kazanie wygłosił Kr. mag, tabr. 

Skrzypczyk z Katowic".
1. Tak sobie pisała ,.Polonia" Nr. lo9t> z dnia 

2ł>. kwietni? 1929 na str, 7.
Czekaiaśmy na zaprzeczenie tej w'adamosc z 

strony „ P o lo n iig d y ż  p. Korfanty wie dokładnie, że 
Magister fabricae nie jest Kt. Kanclerz Skrzypczyk, 
lecz Ks. Kanonik Dr. Szramek.

To jednak jest rzecz, którą pozostawiamy „Po­
lonii" do załatwienia. W każdymbądź razie „Polo­
nia" — zidaje nam się — , że czując pumo nosem, I i 
Ks. Kanonik Dr, Szramek nie długo „zwiekuje" na 
stanowisku majg. fa'br., nie prostuje nic, chociaż wic, 
że przemawiał wówczas Ks. Kanclerz Skrzypczyk 
Ksiądz, który ująłby w inne karby całą budowę Ka­
tedry śląskiej aniżeli Ks. Kan. Dr. Szramek.

Jak się rjgttje górnośląskich przedsiębiorców?
Z polecenia. Zarzadu Domów Wojewódzkich wy­

konywali 1 dotychczas następujący Górnoślązacy 
prace:

1, roboty budowlane, buidowniczy R u p a l  la,
2, roboty malarskie, malarz S t a w i ą  oga,
3, stawianie piecówf przedsiębiorstwo K o ­

ko s z ka .
Wszyscy oi są Górnoślązakami.
Gdy ale do Zarzadu Domów Woiewódzkidh 

przyszedł inżynier Kawecki, wtedy w miejsce budo­
wniczego Rupali przyszedł zaraz inżynier Olszak, 
który niedawno Zgłosił swojs firmę do sądu. W 
mieisce malarza Stawinogi przyszedł malarz Pogod?. 
Zas zamiast firmy Kokoszka wzięto firmę H o f - 
m e i s t e r ,  właściciel Roman. Trzeba wiedzieć, że 
inżyniei Olszak był najpierw w Województwie, po­
tem na chwilę u Giesehego, wreszcie w hrmie Ga- 
brijela w Król Hucie a ostatnia w firmie Walter z 
Bytomia,

Tak to wiięc robi się z Górnoślązakami, Nieda­
wno temu ktoś oświadczył „Przyszedłem 
wypełnić to, co inni obiecali." Widocznie mz. to być 
to wypełnienie tych obiecanek prrez urnych.

W ten sposób postępuje się obecnie, że naj­
pierw parę tysięcy robotników wwieziono za gra­
nicę, kilka tysięcy robotników jest bezrobotnych, 
reszta pobiera głodowe zarobki, uizędnłków Górno­
ślązaków zwalnia się, zastępując ich „swojemi", ku- 
piectwo i przemysł górnośląski ruinuje Się podatka­
mi olbrzymiemu a przedsiębiorcom Górnoślązakom 
odbiera się roboty.

Tak wyglądając „błogie" stosunki pod erą Sa­
nacja Moralnej na Górnym Śląsku.

f  -----
Ku uwadze D. K. P. K atow ice1

Cóż na to powie p, Inżynier Klocek?
Zazwyczaj słyszy się, że p. Minister Skład- 

kowśki dba bardzc dobrze o wygląd zewnętrzny ca­
łej Polski Płoty muszą być pofarbowatne na zielo­
no, domy tynkowane, klozety odnowione itp. Ale 
cóż, kiedy ten sam p. Minister Składkowski nie dba 
też o należyty v'yglad gmachów kolejowych na G. 
Śląsku. Widocznie nie posiada on na to ingerencji, 
gdyż to może należy do kompetencji p. Ministra 
Kiihna, i iko przełożonego władzy kolejowej. Otóż 
zawiadowcą gmachów kolejowych w Ka*owicach 
jest p. Inżynier Klocek, którym żeśmy się już kie­
dyś, a mianowicie w 1926 roku zajmowali. Pan 
Klocek powinien dibać o to. żeby dachówki z gma­

chu dworcowego nie spady wały, ażeby sapóbieoŁ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, Również powinien ten 
sam p. Inżynier Klocek dbać o to, żeby pomyśleć o 
otynkowaniu gmachów kolejowych, gdyż i tam po- 
winiemby się nad tem zastanowić.

Zdarzyły się już wypadki, że niemało brakowało 
i byłby nrzechodzeń otrzymał na głowę dachówką. 
W jednym tygodi m spadły aż 3 dachówki. Któż za 
xo pon:esie odpowiedzialność, gdy komuś taka da­
chówkę na gfowę spadnie i go zabije, albo ciężko 
okaleczy, Potem widocznie bedz;e musiał płacić 
Skarb Państwa A przeceż na to jest p Inżynier 
Klocek, żebv tam swój nosek wetknął, gdzie się na­
leży. Mógłby zobaczyć ten dach tej wierzyczki. 
która dekoruje jego mieszkance, jak ten wygląda 
Zdarzyć się może, że i p Klockowi albo jego dz’e- 
corn spadme jaka dachówka na głowę, gdyż os tam- 
tad z pod tej wierzycki wychodź5 p. Klocek i j ego 
dzieci. Możeby też p Inżynier Klocek zobaczył so­
bie tą dachówkę przy głównem wejściu D K, P K a­
towice od lewej strony? A możeby się tak zajęła tą 
sprawą policja budowlana, o ale posiada w tym kie­
runku kompetencję, i kazała przeprowadzić repera­
cję na koszt D. K. P. Katowice.

A możeby się zajął p. Minister Składkowski je ­
dną sprawą, gdne n? P. K. W. dostarczyła D, K. P. 
Kraków wagonów die studentów płci meskiej i żeń­
skiej, gdzie nawet ustępów nie było?

Dra Kehlego doniesienie bezpodstawne
Przed Wydziałem Karnym w Rybniku odbyła 

się dr:a 15. stycznia br. rozp-awa główna pizcciw 
Janowi Nodze, kupcowi z Rybnika, o krzywoprzysię­
stwo, któiej miał się dopuścić w sprawie procesowej 
z lekarzem Kehlem, Na rozprawie tej po przepro­
wadzeniu dowodów uwolnił wydział kaiir^ Jana No­
gę od winy i kary. Przeciwko temu wyrokowi uwal­
niającemu wniósł Pan Prokurator rewizję, na sku­
tek czego oabyła się rozprawa dnia 18 czerwca hr. 
przed Najwyższym Sądem w Warszawie. Do roz­
prawy tej stanął uwalniający Jan Noga osobiście, 
gdzie po rożnatrzeniu sprawy i wysłuchaniu wniosku 
Pana Prokuratora jak również wywodów Jana Nogi 
Sąd Najwyższy przyszedł do przekonania, że w ni­
niejszej sprawie brak podstaw i oidrziucit ' re“W?2ję 
wniesioną przez Pana Prokuratora w Rybniku, nato­
miast zatwierdzi1 wyrok uwalniający pierwszej in­
stancji Wydziału Karnego,

Wleciał Dr. Keble nc a nie mógł się cieszyć X  
tego ,ego Freund A. T.

&

Ducteur Medical. iedyiy  
trunek w o u s d i majowyth 
P a lh iw  fjirtd. Katowice.

B u n te s  A l le r le i
i.

MagisLatus zu Katowice ais Bleukreuzler.
Wie man hort, wird unser Magistrat alle unter- 

stiitzen, die ein Restaura.ro ohne alkoholische Ge- 
tranke eroffnen werden.

Also fein! — Wo wird nur? unsei Stadtjaapa hin- 
geherr? — Zu Flank darf er mcht, ins , Trocadero” 
auch nioht, denn dort gibt es Cnampagne-wein und 
Liaueure, Ais Varbiild der Stadt muss er doch mit 
gutem Bcistsiel vorangehen. — Denn sonst ist alles 
Humbuig. Wir kannten auoh solche Abstinenzler, 
von denen Heinrich Heine sagt:

„Ich kenne die Weise, 
Ich kenne den Te*t,
Ich kenne die Herren Vprfasser —
Sie trinkez heimlich 
allzt yie1 Sekt

und predigen-------------- óiieailich W asser1'.

III.
Będzinei Bier soli auf s Lanc kommen,

Ein Będziner Brauereiinihabtoi aus Będzin Jihhfai 
einen Oberscblesier ins Auto, una beide fuhrer nach 
dem Rybniker Kreise. Sie fuhrer. iiber Wodzisław 
nach Lubomia, Syrynia, Brzezie u. s. f. Dort glaulbt 
der Będziner die oberschlesischen Gastwirte mi* 
Będzmer Bier einzulullen. — Der Będziner nofft, dass 
das óberschlesische VQlk nicht den Unterschied. zwi- 
schen Tyskie und Będzińskie merkt. — Die Verleger 
der Tichauer Biere aus dem Kreise Rybnik sollen 
sich dies zu Herzen nehmen und ihre Abnehmer auf 
diesen Będziner Trick aufmerksam machen
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l in d  w ir . . .? !
Am 15. Juni 1929 waren es 7 Jahre, seitdem 

Oberschlesien durch die polnische Regierung amtFch 
uhernommen worden ist. Keine emzige Stimme in 
der polnischen Presse hat sioh erhoben, um diesen 
Feiertag zu erwahnen. 3tieht einmal die „Polska 
Zachodnia" hat es getan, das Leiborgan des w oje- 
woden Dr, Grażyński.

Merkwiirdigerweise tut man es nicht nur nicht 
in Oberschlesien, man tut es nicht einmal in anderen 
pach dem Weltkriege entstandenen oder durch neue 
Gebicte erweiterten Staaten. Die Slova-tcen in der 
Czechoslovakei haben seit ihrer Uebernahme durch 
die Czechen kemen freudigen Ton in ihrer Presse 
yerlauten lassen, Im Gegenteil haben die Slovaken 
dadurch ihr Ve.rtrauen zu den Czeoben verloren, so- 
mit auch zu der Czecmschen Republik, da ihr Fiinrei 
Dr. T u k a  unter die Anklage wegen Hoclwerrats 
gestellt worden ist. — Unter den Elsassęm. begaim 
es* ebenfalls fast seit der Uebernahme zu gahren. 
Dort verdaohtigte J ie franzósische Regderung die 
Fiihrer der Elsasser und speziell Dr P o o s, dass sie 
anristaatliribe Aktion betreiben, uim Elsass- Lothrin-

Frartkreicn losreissen und es an Deutschland 
wiederum zuruckbnngen wollen, Keine Idee war 
aarąji wahr. Denn der lelzte Prozess, der in einer 
franzósischen Stadl Besanoom gegen den Fiihrer der 
dlsassisehen Autonomisien. Dr. Roos gefiibrt worden 
Ist, hat ergebeń, dass selbst franzósische Richter, łhn 
iron jeder Schuld frei gesiprochen haben.

Iri Oberschlesien ist es seit der Uebernahme fast 
nicht anders. Der Erste. der daran hat głauben 
mussen, durch Intriguen, Verleurndun gen wie auch 
Denumziationen ve±haftet zu sein, war ich. Es war 
Im April 1923, also kaum X Jahr nach der Ueber- 

> pa han e. Unter welchen Umstanden ich verhaftet 
worden ban, brauche ich hier nicht zu wdederholen. 
Ein Monat habe ich in Untersuuhungshaft v.erbrin- 
gen mussen, bis ich gegen Kauf icnstellung freigelas- 
sen worden bin. Der Prozess zog sich 2 Jahre lun- 
ddrch. In der ersten Instanz beantragte selbst der 
erste Staatsanwalt beim Landgericht zu Katowice 
gegen mich „nur" 3 Jahre Zuchthaus wegen Hoc.h- 
verrat und a-ntistaatlicher Arbeit. Schliesslich hat 
Jie Gerechtigkeit gesiegt, denn das Hóchste Gericht 
in Warszawa, wo kein Oberschlesier, sondern nur 
echte ur polnische Richter zu Gericht iiber mich ge- 
sessen, sprach mich von jeder Schuld auf Staats- 
kosten Irei.

Und nun soli sich ebenfalls ein analoger Prozess 
in Katowice gegen einen Oberschlesier, zwar deut- 
scher U^berzeugung abspielen. Das der Prozess 
iiberhaupt stattfindet, daran tragt einzig und nilem 
Schuld die chaurinistasche Arbeit der polnischen 
'arteien im Schlesischen Sejm.

Denn bekanntlich hat ja die ooluische Regierung 
unsere oberschlesische Jugend auf 8 Jahre von der 
Militarpflicht befreit. Polnische Chauvinisten haben 
rs fertag gebracht, dass diese Garamtie durch einen 
Sejmbescihluss aufgehoben und von der polnischen 
Regierung gut geheissen worden ist. Und die Tra- 
gódie soli sich in dem neuen Prozess dadurch ab­
spielen, dass ein Fiihrer der deutschen Minderheit, 
Ulitz polnischen Militarpflichtigen zur Desertion 
verho’fen haben soli. W ;r haben bereits dazu Stel- 
lung genommen, werden es deshalb nicht wieder- 
holen, anderseits wollen wir aber dem Urteil des 
Gerichts nicht vorbegrei.fen.

W L haben also bereits 3, resp. 4 Falle ange- 
fuhrt. In 2 Fallen siegte bereits die Gerechtigkeit, 
in den weiteren 2, mussen wir das Urteil abwarten.

Nun hóren wir, dass im Elsass die franzósische 
Regierung nach dem Frei-spruch des elsassischen Au- 
tonoroistenfiihrers Dr. Roos kapituliert und gegen- 
iiber den Elsassern nachgegeben hat, indem sie die 
im Kolmarer Prozess verurteilten Autonomisten am- 
nestiert hat. Die bereits verurteilten Elsasser woll- 
ten ja gar nicht die Gnadt von Frankreich haben. 
Denn sie hatten im Falle der Ni-chtamnestierung die 
Wmderaufnahme des Vertahrens nach dem Frei- 
soruch des Dr Roos selbst beantragt, und den Pro­
zess bestimmt gewonnen. Aber die Elsasser lassen 
nicht nach, So Jesen wir in der „Kattowitzer Ztg." 
Nr. 149/29 eine folgende Depesche aus Paris:

„Keine Feiei des 14- Juli in Strasburg.
Der Strassburger Stadtrat, der sich bekannt­

lich aus Kommunisten, Autonomisten und der 
elsassischen Volkspartei zusammensetzt, hat die 
seit dem Waftenstillstand fiir die Feier des Natio- 
aialfestes am 14. Juili vorgesehenen Kredite ge- 
strichen. Der kommunistisebe Bfirgermeister hat 
hiervon m Laute einer grossen gegen Pomcaree 
yeransalteten Yersammlung Mitteilung gemacht 
und fand sturmischen BeifalL Im Verlaufe dieser 
i ersamm lung kam es insofern zu einem Zwischen- 

fa-li, ais en, Vertreter des kommunistischen Regio- 
nalaussobusses die Kommunisten aufiorderte, sich 
yon den Autonomisten zu trennen, da dereń Fuh- 
rer in Besancon erklart hatte, sie seien bereit, im 
■F a hm er Frankreichs eu. arbeiten. Er fiigte hi-nau, 
die Hal tung der Autonomisten musste die Kommu- 
nisten anspornen, eine nlksabsummung in die 
Wege zu le.ten und die Trennunig des Elsass vom 
Forigen Frankreich zu verkunden.‘‘

Wiirde das bei uns passieren, dass ein Biirger- 
meister in Polnisch-Oherscblesiem es ablehnt, den 
polniyrhen Natkmalfeiertag zu feiern oder hierfiir 
die tAtiagabesi nicht zu gew ihren, so wurde er be­
stimmt verhaftet werden. Bezeichnend ist es eber- 
y is , dass lie vblkische Minderheit im Elsass nach 

der Niederlage der franzósischen Regierung resp. 
nach dei. Massnahmen der franzósischen Politik sich 
d? u i lfgezwungen hat, ihre Leute bis ins Aeusserste 
zu verteidigen.

1 Ind was machen die Oberschlesier? Einer wird 
uach dem andern aus Amt und Wurde rausges-chmis- 
sen, ein V iggon wird nach dem andern mit ober- 
schlesisohien Arbeitern nach dem Auslande verscho- 
hen. Ein Geschaft nach dem andern der oberschle- 
Sischer Kaufmannschaft und der Handwerker wird 
infolge der unglaublichen Steuerlast geschlossen. So 
ma.icher Oberschlesier, dćr frei und offer seine An- 
sioht iiber die Lage in Polrisch-Oberschlesien ge- 
hussert hat, wurde tiereits ais Kommunist, Sepera- 
tist, * erman, ja sogar Bolszewik verschrieen So 
manahr Srr.rwe Oberschlesier wurde bereits auf die 
Ank' gebank zitiert, wofiir wir den Beweis haben, 
dass 58 Angeklagte bereits vor das Geruhf zitiert 
wurden, von denen 54 Oberschlesier frei gesprochen 
werden mussten, weil sie keine biasse Idee von 
'\onimunismus gehabt, keine strafbare Handlung 
beganigen hrben.

Die Zentr ilregitrung soli sich an den Massnah­
men der Regierung in Paris ein Beispiel nehmen und 
diejenigen obei schlesischen Redakteure und sog. po- 
1't’schen ,,Verbrecher“ aus Oberschlesien nicht so 
oft deswegen vor die Anklageoank zitieren, da sie 
um das Recht der oberschlesischen Bevóikerung 
'"ampfen. ()berschlesier sollen sich aber die Ein- 
miitigkeit und die Standhaftigkeit der Elsasser zu 
Herzen nehmen und nur demjeiugen folgen, der von 
An ang an der wahre Fiihrer und Verieidiger gewe- 
sen und noch weiter geblieben ist- J a n  K u s t o s

V erscWeppungstakt’k der poltjschen R^ierung beim 
Schiedsgericht iiir Oberschlesien in Beuthen

Neue Gerichtsmethoden des Schiedsgerichts selbst.
Bekanntlich wurde nach mehr ais 6 Monaten beim 

Schiedsgericht fiir Oberschlesien in Beuthen der pol­
nische Richter Stelmachowski am 22. Ma' 1929 end- 
lich ernannt. Wir haben damals hervo-gehoben. dass 
die polnische Regierung keinen guten Griff gemacht 
hat, '.ndern sie zum polnischen Richter ihren friiherer. 
Yerteidiger Professor Dr. Stelmachowski ernannt 
hai. Der Prasident des Schiedsgericht fiir Ober­
schlesien in Beuthen, Professor Dr Kaeckenbeck hat 
es auch selbst bervorgehc>ben, indem er bei der Ein- 
fiihrunig des Pichters Professor Dr. Stelmachowski 
befonte, dass in den Angelegenheiten, wo Professor 
Dr. Stelmachowski ais Vertreter im Interesse des 
polnischen Staates aufgttreten ist, er ais R :chter 
nicht fungieren darf. Der polnischen Regierung 
wurde damals ans Herz gelegt, in Biilde einen Yer- 
treter 'iii Professor Dr. Stelmachowska zum Richter 
in diesen Angolegenheiten zu ernennen. Das Schieds- 
gendnt hat gehoHt, dass die polnische Regderung 
nicht so lange mit der Ernermunig des Vertreters zó- 
gern wird, wie sie es bei der Ernennung des Profes­
sor Dr. Stelmachowski getan hat. Das Schiedsge­
richt bat demnach in Sachen der Liaueurfabnkanten 
Bobrzyk und Gen. emer Termin fiir der 2. Juli 1929 
festgesetzt hat. Bemerkt sei, dass diese Klage be­
reits fast 2 Jahre dort anhangig gemacht wordea 
sind.

Aber es hat sich doch trotzdem gezeigt, dass m - , 
folgę der Nicht er nennung des Yertreters fiir deri
2. Juli 1929 angesagte Termin aufgehoben und er»t 
fiir den 3. Oktober 1929 festgesetzt worden ist.

Man ersieht daraus, mit welchen Methoden di* 
poinisohe Regierung arbeitet, sogar bei Internationa- 
len Gerichten, wenn sie 2 Jahre durch ihr Verschul- 
den die Klager an den Entselheid warten lasst,

Das Schiedsgericht selbst hat seit der Ernennung 
des Professors Di-. Stelmachowski in gewissen Fal- 
len neue itscheidungsmethoden anigewandt, Diese 
hestehen darin, idiass inanche Klager obwohl sie ihr Ar- 
mutszeugnis bereits rmgereidht haben, vor der 
mundlichen Verhandlumg mit ihrer Klage unter Tra- 
gung der Kosten des Verfahrens mit der K.age ab- 
gewiesen werden. Derartige Falle haben wir bereits 
voi uns liegen. Das Sahiedsgericht soli sich verge- 
genwartigen., dass die Klager unter Beifiigung des Ar- 
mutszeugnisses auch das Recht haben, zu verlangen, 
dass ihnen die Tragung aer Kosten nicht euferlegt 
wird.

Die Klager bitten deshalb, solch oereits gefallte 
Urteue dahin zu korrigieren, dass die Kosten bei 
Beifiigung des Armutszeugnisses deinjemger. Staat 
auferlegt werden, gegen welchen die Klage ange- 
strpngt worden ist.

Ausserdem bitlen -die Klager das Hohe Sohieds*; 
gericht und speziell den Herm Praridenten Dr.
K aeokenbeck, bei der polnischen Regierung dahin' 
vorstellig zu werden, aass sie unnutzer Weise die 
Prozessierung der F.ntscbadłgung niciht bewirkt. Es 
geht namlich nicht an, dass aurch solche Methoden 
der polnischen Regierung die Klager in der Erian- 
gung dieser Recbte heeintrachHgt resp. beschra.nkt' 
werden. Die polnische Regierung hal. die meiste 
Eflicht und Schuldigkoit, solche Prozessierungs- 
methoden sein zu lassen, zumal cs sich um ein In­
ternationale,s Sclnedsgericht handelt, wodurch das 
Ansehen des polnischen Staates nur heruntergedriickl 
wird. Im Interesse des polnischen Staates liegt es 
also, móghchst bald den Yertreter fiir Prcfessor Dr. 
Stelmachowski ais Richter zu ernennen. 1 Der Ober- 
scfhlesier ast bekanntlich nicht an die Methoden „już 
się robi1 gcwóhnt.



Non promovetur, sod amovetur
Er „wurde gegangen."

Wir wir aus Kreisen der Geisthchkeil hor en, 
wird Kan. Dr. Szramek semen Titel Magister Fabri­
cae (BauleUer bei der Kathedrale) nicbt nui verlie- 
ren, sondern auch das Recht verlieren, sich dort ais 
Leiter einzumisdhen. Also doch unser Sieg. Nun 
wird es aber an der Zeit, seine beiden „Handlanger' 
Kier. Ing. Wolański und Ing. Porębski ebenso raus- 
zuwknmeln. Denn sonst bleibt das Schlammassell 
weiter.

Noch „christlicher" zeigte sich Monsignore Kan. 
Dr. Szramek gegeniiber einem Werkmeister (Oher- 
schłesicr). Zu den Osterfeiertagen erhielt der W eik- 
meister nicht eiren Groschen, obwohl er fleissig bei 
der Kathedrale arbeitet. Der Werkmeister ist Fa- 
milienvater Kan, Dr. Szramek gab ihm zu erwi- 
dern, er (Szramek) habe kein Geld, die .Dolomity' 
sind pleite.

So, aber Woiańsk1 erhalt weiter 1200 Złoty pro 
Monat, Ing. Porębski annahernd SOO—900 Złoty mo- 
nathch, Datur gibt es Geld, aber fur einen Ober- 
schles:er gibt es keins.

Oh, ihr Schriftgelehrten und Phansaer!
31a, hochsle Eisenban war es, dass Kan. Dr. 

Szramek „gegangen wurde". Abei von dem Drei- 
gestirn (Szramek, Wolański und Porębski) miissen 
erst recht Wolański und Porębski fliegen. Denn die 
s;nd es, welche . .,

W eitere Angelegenheiten 
bei dem Bau der K athedrale

Wahrend das Kierownictwo Budowy Katedry 
Śląskiej annahernd 1 000 OuO Złoty an die Firma „Do­
lomity Śląskie" re»p. „Materjały Budowlane" un- 
nuizerweise verausgabt hat, hal es mcht einmal fiir 
notwendxg befunden. einer armen Witwe 50 Złoty 
aus Imielin Entschadigung fiir Schaden zu zahlen 
'Jetzl hat Kan. Dr Szramek der armen Witwe er­
klart, er Habe kein Geld, da die „Dolomity Śląskie" 
pleite sind. Sie, die Witwe mogę sich an den Kie­
rownik Polański begeben. Kan. Dr. Szramek will 
wohl die aorme Witwe verappeln.
\ Nun noch ".ms: Kan. Dr. Szramek w.usste schnn 

im J a n u a r  1928 von dem Scbwindel, den Ing. Po­
rębski mit der Firma Materjały Budowlane gemacht 
hat, Kan. Dr. Szramek wusste genau- davon, er hal 
dies schr.iftlich bestabgt bekommen.

Kan. Dr. Szramek hat aber dies weiter geduldet.
Einer oberschles, Firma erklarte Ing. Porębski, 

sie werde sowieso keine Arbeiten erhalten und 
sagte:

„Niech Pan sobie go (owe pismo) obejrzy, ja go 
tylko wyciszę, a Jego Ekselencja Biskup go podpi­
sze i Pan będzie oddalony,"

So wurde schon Ende 1921 und Antang 1928 ge- 
wurstelt.

Der von Kan. Dr, Szramek gegen uns erhobene 
Vorwurf, weshalb wir uns nicbt zunachst persónlich 
an ihn gewar.dt. haben, ist hinfallig, da Kan Di 
Szramek uber ein Jahr vorhoi von den Macliinatio- 
ncn gcwussl hat. — Also nur sachte, Ks. Kanoniku.

W em  lfegt es daran?
Ein Muglied des Z. K. P. verb”eitet seit Freitag 

die Nachricht in Katowice, dass der Vicepras ident 
der D. K. P. Katowice Ing Ni -bieszczanski, telegra- 
phisch abberufen worden ist.

Es wird gemunkelt, dass die VerbreiŁung emen 
Irommen Wunsch darstellt, ,um jmnanden aufs hohe 
Ross zu bringen. . .

Also Yorsicht!

Ein Leumundszeugnis
Unter der Ueberschrift: Trunkhardt und -  die

Wahrheit, finden v lr m der Nr. vom 23. Dezember 
1920 des Rybniker Stadtblatts ejnen Artikel, den wir 
infolge Rauitnman.gels nur auszugs,weise wiedergeben 
konnen, aber schon in diesem beschramkten Umfange 
kommt gar deutlich zum Ausdruck, welohe Meinung 
iiber den famosen Durchgeistiger der „KathoMschen 
Volkszeitung schon damals herrsdnte. Der Artikel 
beginnt wie folgt:

„Trunkhardt und die Wahrheu", wird v ohl 
manoher sagen, eine unmogiiche Zusammenstellung. 
Eher vertragt sich wohl Feuer und Wasser, der 
Wolf mit dem Lamme, der Erzengel Michael mit 
Lucifer dem Bóllenfursten. ais die Wahrheit mit je­
nem Mannę, dessen Leben' eine loitgesetzie Kette 
von Liigen und Heudhelei von wahrhaft teuflischen 
Bosbeiten gegein seine Mitmenschen ist."

Liige, Heuchelei-und elendster E 'gennutz, die 
hervorstechensten Eigenschaften dieses zum Gluck 
sehr seltenen Menschenexemipiars liessen ihn jahre- 
łamg Orgien feiern im Heuicheln von Zuneigung uhd

Ergebenheit, d;e ihm in den Jahren, a7s er noch 
nicht bei seinen jetzigen fetten Sahmalz- und Fleisch- 
topfen sass, leibliche Atzung, unge,-ahlte Feldpost- 
pakete und andere Amiehmlichkeiten eintrugen. Und, 
dass er dann das, was in KF.opaketen schriftliioher 
Beteuerungen von eigener Band lestgelegt war, mit 
dreister Stirn abzuleugnen versuchte. ais sę^ne Nase 
starkeren Goldgrund schnupperte, stcllt ihn ais 
einen ebenso gewissenlosen ais rafiimerten Meister 
der Liige hin. Zu einer solchen Figur passt natu-lich 
nui ein Pbarisaergewnnd, das tżuschen soli, aber in 
Rybnik niemanden mehr tauscht. Denn die Kiibel 
voll Unrat, die dieser Pharisaer iiber ahe Menschen 
ausgiesst, die ihn nicht ais das Alpha und Omega 
ansehen, stinken auf die Da.uer auch dereń seiner 
Genossen zu sehr, die mit einem chronischen 
Schnupfen hehaftet sind, und die I iigen und Un- 
wahrheiten mit denen er immpft, konnen auch in den 
Kópfen seiner stupidesten Anhangern nicht mehr ais 
ein uacheln iiber die freche und cymschc Art er- 
wecken, mit der sie vorgebracht werden. „Was 
Trunkhardt schreibt, stinkt nach Liige und Ver- 
drehung". Ein bischen Teichbdh v.iel Błodsiiizi. b e  
dessen Lehren sich auch die diimmsten Trunkhar- 
disten grinsend fragen werden, ob bei ihrem Meister 
nicht eine Schraube im '.Hirnkasten losgegangen ist".

W eiter heisst es in diesem Artikel: in diesen
Tagen meinte em Herr „Was wollen Sie, Trunk- 
kardts Stellungnatime ist psychologisah zu erkla^en. 
Selbst der elendste Lump hat doch noch so ein Rest 
*'on Gewissen und ein Renegat der zu den veracht- 
lidhsten Geseller zahlt, sucht den Wurm seines Ge- 
wissens zu ubertauben durch Scbandlichkeiten gfc-' 
gen sein Volk, wie sie ein Mensch andcrei Itationa- 
litat nicht fertig bekommen wMde. Judas crhdngte 
sidh in diesem Zustande und dem Trunkhardt ist sein 
V erraterbewusstsein so aufs Hirn geschlagen, dass 
er nun wie ein tolHr Bund, auf ;eden Mensctien zu- 
schnappt, der in seine Nahe Ł ommt,-" 1 Auch psycho- 
logisdhe Erklarung mag viel aut sich haben, wenn 
man auch bei einer Natur, die so jedes mcnscbliche-n 
Gefunnes, jeder Skruoei bar ist, wie die des-M ist- 
spritzemmannes aus Rybnik, von irgend welchsr Ge- 
w.ssenspeir iiber seine Tat ikaum wira reden kon-. 
ne“. Jeder tRo.nvmeni.ar diirfte bier' -IiberfWissdg śeii

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach- 
w Diukami „ V I T A ", Katowice. —• Redaktor f 1) 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  K atow ice.v ,

Dzii rozpoczyna sią

w y s p r z e d a i k o n k u K O w a
całego r.tup su ^biiwia u firmy 

K A T O W I C E  HRÓLr-HUTA
ulica Poctowa Nr. 3 ul. Jagiellońska Nr. 5

4 r  po niel bywałych cenach!
v :i " - A : a c * .■< , u#r • 4*. ••____- k~ .1 ■ . ■ ■' .■ • d4;̂ ,.jęi r-,;: • ‘liż '

w łaściciel KOWALSKI
Katowice, uł. Poprzeczna Nr. IB

Telefon Nr. 97

poleca swoją
znakomitą kuchnię, dobrze pielęg­
nowane piwa, likiery, wina i wódki

U c z ę s z c z a j c i e  t f o  J i i n M

„ J i p o H m
?£ f£ ta i® tce

u l .  S o p r z e c z n ę

RESTAURACJA 
iiW FDALNIA

» P 0 L 0 U 1 A «
Katowice, ul. Poprzeczna 5

poleca swoją znakomitą kuchnię, dobize 
pielęgnow ane piwa, pierwszorzędne wódki 

likiery i wina

MlllllllIflliiiillllllllllBllllllllliiiiiilIlllllllBlllllllilliiillllllllllB

Hotel i Restauracja

,Wyooczy»ek
(Zur Erholuno)

W. Spreu

Hotoulce, Ul.ŚUf. JoimIO

i 1

A .
Eirpfiehlt sich dem Publikum 

la Speisen, auserlesene G e t r a n k e  

Jed en  Sonnabend Eisbeincssen. 

Angenehmer Aufenthalt.

Um giitigen Zuspruch b ittet der W irt 
W ,  reu.

Ili

Rrstcuracjn
wł. Floegel i Haasner

Katowice ,  ul. Pocztow e
pol e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w syfonach, Fkiery i wódki.

 ̂m Rldto
dawniej K a m m e r  

Nalleosze Kino Góro. Śląska

Xatowke


